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Co dalej ósma klaso? 


DZIŚ. CZWARTEK ! 


Telefon 214-706 706 


już czynny! 


Jak zwykla w czwartak, pod numerem 214-706 (War 
szawa) czokamy na zgłoszenia tych, którzy jeszczo do tej 
pory nie zdacydowali nią na wybór szkoły średniej 
Postaramy sią odpowiedzieć na wszystkie pytania, Dy- 
żur „Co dalej ósma klaso?" trwać będzia od godziny 14 
do 17. Czokamy na talafony! 

W numorze znajdziecie rolacją z naszych wtorkowych 
dyżurów. 


Udział w akcjach ZAMONIT, FROMBORK, MORENA ————————— 


21 obozów letnich — ostatni w Bułgarii! © 16 niezapomnianych zimowisk 
© 25 opasłych kronik © 


„„KUŻNICA”' SPIEWA M ZO GAT: 


WĘ 7 


Jaka to frajda „zapiskać” na góralskich 
gęśliczkach! A w Harcerskim Zespole Ar- 
tystycznym „KUŹNICA” im. Mieczysława 
Karłowicza można się nauczyć grać i na 
kobzie czy trombicie i na kaszubskich 
skrzypcach diabelskich i burczybasach. 
A także na... gitarze. Choć kuźniczanie no- 
szą góralskie kapelusze ich repertuar nie 
ogranicza się tylko do folkloru podhalań- 
skiego... 

Ten warszawski zespół znany jest z radia 
i telewizji, z licznych występów na terenie 
całego kraju — brał np. udział w ostatnim 
święcie „Trybuny Ludu” i Cepeliadzie. 

Z okazji jubileuszu „KUŹNICA” odzna- 
czona została Krzyżem za Zasługi dla ZHP. 
Patrz str. 7 


Fot. Kajetan Adamowski 


OPOLE (HS1). Niedawno w Zospole Szkół Zawo- 
dowych nr 4 w Opolu odbyło sią uroczysta otwarcie 
wystawy atnograficznoj pod hasłem „Kultura ludo 
wa Opolszczyzny” przygotowanej przez XI Szczep 
HSPS działający przy ZSZ nr4. W ten sposób harce 
rze woszli do grona uczestników konkursu na najlo 


CZŁONKOWIE DRUŻYN HSPS 
PRZY 
ZESPOLE SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
NR 4 W OPOLU 
PREZENTUJĄ 
KULTURĘ LUDOWĄ 
SWOJEGO REGIONU 


piej zorganizowaną wystawę, ogłoszonego przez 
Opolskie Towarzystwo Kulturalno-Oświatowe i Pol 

skie Towarzystwo Ludoznawcze. Oprócz ekspozycji 
i sposobu jej prezentacji jury konkursu oceniło także 
montaż słowno-muzyczny pt. „To serce dla ojczyzny 
bije”, który harcerze reprezentowali na otwarcie 
swej wystawy. (kż) 


Żal było opuszczać gościnne Podkarpacie. Żal tym większy, że 
niezmiernie rzadko można oglądać tak zacięte i zarazem sprawnie oraz 
sympatycznie przeprowadzone imprezy. | w Iwoniczu Zdroju, gdzie 
na Winiarskiej Górze walczyli biegacze, i w Ustrzykach Dolnych — 
tam rozbrzmiewały strzały biathlonistów, i w Sanoku — tu rozgrywano 
Złoty Krążck o puchar naszej redakcji oraz łyżwiarstwo szybkie, 
i w Jaśle, gdzie z kolci w Błękimej Sztafecie rywalizowały dziewczęta: 5 
wszędzie trwało prawdziwe sportowe współzawodnictwo. 

CIAG DALSZY NA STR. 3 


Fot. Z. Przybyłowski 


KATOWICE (HSI). W okresie zimowym 
młodzi adepci pilotażu w Aeroklubie Ślą- 
skim doskonalą swoje umiejętności. Trwa 
szkolenie teoretyczne kandydatów na pi- 
lotów szybowcowych, samolotowych 
i skoczków spadochronowych. W dwu- 
miesięcznym kursie kilkudziesięciooso- 
bowa grupa przyszłych pilotów w wieku 


PILOCI SZYBOWCOWI, 
SAMOLOTOWI, 
SKOCZKOWIE 

SPADOCHRONOWI | 

W WIEKU 16-21 LAT | 

W ZIMIE 

POZNAJĄ TEORIĘ 
OD WIOSNY 
BĘDĄ LATAĆ! 


od 16 do 21 lat zgłębia tajniki teorii lotów 
i skoków, a także zasady działania urzą- 
dzeń startowych. Poznają też prawo lotni- 
cze. Pod koniec zimy czeka ich egzamin, 
a wiosną szkolenie praktyczne na specjal- 
nie zorganizowanych. obozach treningo- 
wych. (kż) 


Dwadzieścia lat stuknęło miesięczniko- 
wi żeglarzy i motorowodniaków, jedyne- 
mu w naszym kraju pismu dostarczające- 
mu fachowej wiedzy oraz informacji z tej 
dziedziny sportu. „Żagle i Jachting Moto- 
rowy” nie zapomina również o najmłod- 
szych czytelnikach prowadząc stałą rubry- 
kę „pod harcerską banderą”. 

Z okazji jubileuszu życzymy zespołowi 
redakcyjnemu tradycyjnych „100 lat" 
oraz dalszych sukcesów. 


Coś dla majsterklepków - modelarzy, 
miłośników fantastyki 
i podróży kosmicznych 


to tytuł nowego konkursu 
„„Świata Młodych” 
i Aeroklubu PRL! 


Na zwycięzców czekają nagrody w wysokości: 


I nagroda 5.000 zł 
II nagroda 3.000 zł 
III nagroda 2.000 zł 


oraz 
10 nagród po 1.000 zł każda! 
SZCZEGÓŁÓW SZUKAJ NA STR. 4 


TOKIO (PAP). W Japonii do- 
konano pierwszej w dziejach tele- 
wizji transmisji z Antarktydy. Na 
ekranach telewizorów pojawił się 
kolorowy obraz a towarzyszyły mu 
słowa komentatora: „Witam wszy- 
stkich mieszkańców dalekiej Japo- 


niecodzienność... 


Wycieczki "w 


Fot. Marek Szymański go konia” 


RunoGa być | ziizkońcaświata”. Dźwięki obraz 
Niektórzy pokonały odległość 80 tys. kilome- 
kolekcjonują trów. Umożlwił to satelita „„Intel- 
znaczki, inni PE R YE 
robią modele 

majac" | DZWIĘK I OBRAZ 
jeszcze inni 

piszą (/ 4 

©. | Z KOŃGA ŚWIATA 
O malarzach 

amatorach 4 I 
przeczytasz sat-4* znajdujący się nad Oceanem 
na str. 5. Indyjskim w równej odległości 
Jednym między stacją Showa i centrum te- 
z nich jest lekomunikacyjnym w Yamagushi. 
inż. Ryszard W japońskiej bazie antarktycznej 
Porzuczek przebywa 60 osób personelu. Baza 
z Olsztyna — znajduje się na wyspie Angul na 
autor południe od Oceanu Indyjskiego 
„Niebieskie- w odległości 17 tys. kilometrów od 


wysp japońskich. (aw) + 


około 5 600 gospodarstw o powierz- 
k chni prawie półtora miliona hekta- 
_ rów. To był trudny okres. Zniszcze- 
nia wojenne, brak maszyn spowodo- 
—_ wał, że wyniki, które wówczas uzyski- 
wano były niskie, prawie dziesięcio- 
krotnie niższe od uzyskiwanych 
obecnie. 

W latach 50-tych Państwowe Go- 
spodarstwa Rolne odegrały bardzo 

_ poważną rolę w podźwignięciu z ruin 
naszego rolnictwa. Przejmowały one 
w użytkowanie wielkie obszary ziem 
leżących odłogiem, przyczyniły się 
do szybkiego rozwoju rolnictwa w za- 
chodnich i północnych regionach 
kraju. 

Dekada lat 70-tych przyniosła bar- 

dzo intensywny rozwój PGR-ów. 
Otrzymały one duże fundusze na za- 
kup nowoczesnych maszyn rolni- 
czych, na budownictwo. Pracę w go- 
spodarstwach podjęło tysiące mło- 
dych ludzi dobrze przygotowanych 
do zawodu rolnika. Zaowocowało to 
systematycznym wzrostem produk- 
cji. Warto wiedzieć, że dziś z pegee- 
rowskich pól pochodzi przeszło 30 
proc. zbiorów zbóż, az państwowych 
ferm hodowlanych około 1/3 całej 
produkcji mięsa wołowego: Państwo- 
we gospodarstwa są największym do- 
stawcą dla rolnictwa ziarna siewne- 
go, nasion, warzyw i sadzonek drzew 
i krzewów owocowych. 

Z roku na rok wzrasta obszar, na 
którym gospodarują PGR-y. To do- 
brze, bowiem na dużych obszarach 
opłaca się stosować wydajny, ale jed- 
nocześnie coraz kosztowniejszy, no- 
woczesny sprzęt rolniczy, skutecz- 
niej można też wykorzystywać najno- 

__ wsze zdobycze nauk rolniczych. 

Ziemie przejmowane przez PGR-y 
to najczęściej dawne gospodarstwa 
rolników, których podeszły wiek 
i choroby uniemożliwiły pracę na ro- 

li. Specjaliści przewidują, że w latach 
1976/80 PGR-y zagospodarują około 
$ tys. hektarów przekazanych pańs- 

_ twu przez rolników w zamian za renty Ą 
i emerytury. Szybkie rozpoczęcie 
upraw na tych ziemiach to jedno 
z najważniejszych zadań jakie stoi 
GG SURE back 2) 


„Mustafa K., muzułmanin z Anatolii, przestrzegający ża- 
sad swej religii, nie wiedział dokładnie jak do tego doszło. 
Siedział w małej knajpce w dolnosaksońskim miasteczku 
Salzgitter-Watenstet, gdy nagle podeszło do niego dwóch 
Niemców. Trzymając w ręku bułkę z kawałkiem wieprzowi 
ny przybysze zażądali: „„No, Mustafa, łykaj to, prędzej”! 


Mustafa 


cudzoziemski robotnik, wierny nakazom Maho 


meta, odmówił zjedzenia wieprzowego mięsa. Na próżno 
jednak się bronił. Jeden z Niemców wykręcił mu ręce do 
tyłu, drugi otworzył mu siłą usta Ii wpakował ręką bułkę do 
gardła. Niemcy, siedzący w knajpie przy kuflu piwa, zaśmie- 
wali się do tez. Chodziło bowiem 0 zakład, że Mustafa zje 
wieprzowinę. „No i co = nie zjadł? Zjadł! Zakład wygrany.” 


S TRAGONE 
POKOLENIE 


Scenę powyższą opisuje za: ] 
chodnioniemiecki tygodnik 
„Die Zeit”. Jest to, oczywiścio, 
drobny incydent ale jakże wy- 
mowny. Nie pozostawia ża- 
dnych wątpliwości, jaki stosu- 
nek mają Niemcy do swych 
gastarbeiterów czyli do cudzo- 
ziemskich  robotników-gości. 
Można bezkarnie ich oszuki- 
wać, kpić zich obyczajów, men- 
talności, religii. Wielu właści- 
cieli restauracji bez skrępowa- 
nia wywiesza przy wejściu na- 
pisy w rodzaju: „Mustafa do 
pomieszczenia z tyłu”. Fronto- 
we sale są bowiem zarezerwo- 
wane „Nur fiir Deutsche”. Tak 
jest od pewnego czasu, gdy 
skończył się „gospodarczy 
cud”, gdy kryzys zajrzał rów- 
nież do bogatej Republiki Fede- 
ralnej. Murzyn zrobił swoje, te- 
raz niech się wynosi do domu. 


a początku lat sześćdzie- 

siątych, ze słabo rozwi- 

niętych regionów na po- 
łudniu Europy =z Turcji, Grecji, 
Macedonii, Hiszpanii, Sycylii — 
do RFN, jak do ziemi obiecanej 
ciągnęły rzesze robotników, 
przeważnie niewykwalifikowa- 
nych. Przyjmowano ich chęt- 
nie, bo byli potrzebni. Przyjmo- 
wano, ale nie troszczono się 
o zapewnienie im odpowied- 
nich warunków mieszkalnych. 
lch domami były często stodo- 
ły, stare magazyny, walące się 
chałupy. Przez ponad 10 lat 
władze lokalne milcząco przy- 
jmowały do wiadomości fakt, 
że tego rodzaju „budynki” słu- 
żą jako pomieszczenie dla licz- 
nych rodzin cudzoziemskich. 
Teraz nagle coraz częściej zja- 
wiają się urzędnicy, którzy 
sprawdzają czy rodziny korzys- 
tają z powierzchni mieszkanio- 
wej. uregulowanej ustawą. 
A wynosi ona minimum 8 me- 
trów kwadratowych powierz- 
chni na osobę. Jeśli mieszkanie 
jest za małe, dana rodzina musi 
się liczyć z faktem, że odmówi 
się jej prawa dalszego pobytu 
w RFN. Tym i innymi sposoba- 
mi zmuszono już do wyjazdu 
około pół miliona gastarbei- 
terów. 

Do najbardziej nieludzkich 
dokumentów należy poufny 
okólnik Federalnego Urzędu 
d/s Pracy, który głosi, że obco- 
krajowcomi należy odmawiać 


zezwolenia na pracę, jeżeli 


swoją działalnością odbierają 
pracę Niemcom. Dalej stwier- 
dza się, że zezwolenia na podję- 
cie pracy przez cudzoziemców 
mogą być wydawane tylko, je- 
śli chodzi o „konkretną pracę 
w konkretnym zakładzie”. 
Oznacza to, że zatrudniony na 
takich warunkach robotnik, 
praktycznie nie ma żadnych 


Kolejki do biur zatrudnienia stały się 


praw iwkażdej chwili może być 
wylany na bruk. 


imo tej jawnej dyskry- 
M minacji wobec gastar- 

beiterów ich liczba 
w RFN wynosi obecnie około 
1,9 miliona, a z rodzinami — 
ponad 4 miliony. I mimo istnie- 
jącego wśród Niemców bezro- 
bocia, są oni nadal potrzebni. 
Żaden bowiem Niemiec nie 
chce podjąć brudnej i niebez- 
piecznej dla zdrowia pracy. Ża- 
dna ulica nie byłaby sprzątnię- 
ta, żaden pojemnik na śmieci 
nie byłby opróżniony, żaden 
wielki piec hutniczy nie został- 
by dokładnie oczyszczony, gdy- 
by z dnia na dzień wynieśli się 
z RFN wszyscy gastarbeiterzy. 


Bez nich Zachodnio Niomcy za 
cząłyby tonąć w brudzia, Sta 
nąłby przemysł samochodowy. 
Tylko w zakładach Daimler 
Bonz co czwarty zatrudniony 
jost obcokrajowcom. Ogromna 
klopoty miałyby takżo walcow 
nio I glsornia, Wsządzia tam, 


gdzia wysoka  tomporatura 
| trujące opary grożą zdrowiu, 
co trzaci robotnik pochodzi 


z południa Europy, Tak wiąc, 
czy sią to nloktórym obywato 
lom REN podoba czy nio, gas 


tarbeiterzy będą nadal praco- 
wać wich kraju, bo są po prostu 
potrzebni. Ale ta perspektywa 
już dziś spędza sen z powiek 
wielu działaczom zachodnio- 
niemieckim. W wielu wielkich 
miastach: Frankfurcie n/Me- 
nem, Monachium, Stuttgarcie, 
Hamburgu tworzą się prawdzi- 
we getta ludzi drugiej kategorii 


nieodłączną częścią zachodnioniemieckiego krajobrazu 


Dziś panuje spokój, ale co bę- 
dzie za rok, za pięć lat? 

Myśląc o przyszłości, za- 
chodnioniemieccy specjaliści 
mają na uwadze dzieci gastar- 
beiterów. Jest to problem bar- 
dzo poważny. Dzieci tych jest 
prawie milion, 'z czego połowa 
w wieku szkolnym, a czwarta 
część to nastolatki poszukujące 
pracy lub praktyki. Z każdym 
rokiem ich liczba powiększa się 
o dalsze 130 tysięcy. Większość 
dzisiejszych dzieci gastarbeite- 
rów urodziła się w RFN. „Jest 
to stracone pokolenie” — tak 
określił je pewien Turekzatrud- 
niony we Frankfurcie. „Nikt nie 
traktuje naszych dzieci poważ- 
nie, nikt faktycznie o nie nie 
dba. Nie są Niemcami w RFN 


) 


WERDEM 


Nie znam dobrze greckiego. Nie znam dobrze niemieckiego. Co z nami 
będzie? Jaka czeka nas przyszłość? - głoszą hasła transparentów 


niesionych przez dzieci gastarbeiterów 


Fot. CAF 


lecz tak samo nie byliby Turka- 
mi w Turcji. Rosną jako póła- 
nalfabeci w dwóch językach.” 

Dramat zaczyna się już 
w szkole. Mimo że mały Mus- 
tafa nie jest głupszy od małego 
Wolfganga, jednak szanse 
pierwszego w dorównaniu nie- 
mieckiemu koledze są mini- 
malne. Jest zbyt wiele barier do 
sforsowania. Choćby bariera 
językowa. Wprawdzie istnieją 
w wielu szkołach podstawo- 
wych tzw. klasy przygotowaw- 
cze do nauki w języku niemiec- 
kim, ale jak wykazały badania, 
zamiast pomocy i działania na 
rzecz integracji przekształciły 
się w getta wewnątrz szkół nie- 


Fot. „„Der Spiegiel”” 


mieckich. Bardzo często klasy 
te stanowią miniaturę szkół oj- 
czystych, których poziom jest 
daleko nie wystarczający. Wła 
dze oświatowe RFN nic jednak 
nie robią, aby stworzyć warun- 
ki równych szans dla dzieci ob- 
cokrajowców. Nie przygotowu- 
je się ani programów, ani nau- 
czycieli do prowadzenia zajęć 
w szkołach mieszanych lub wy- 
łącznie dla dzieci gastarberte 
rów. Rezultat? Dwie trzecie 
dzieci obcokrajowców w ogóle 
nie kończy szkoły podstawo- 
wej, a tylko co setne przechodzi 
do szkoły średniej. 


Jaka czeka ich przyszłość? — 
zastanawia się amerykański 
dziennikarz z „International 
Herald Tribune”. — I nie znajdu- 
je odpowiedzi, a właściwie 
znajduje: 80 procent dziewcząt 
i chłopców na pewno nie znaj- 
dzie pracy, za którą uganiają 
się już dziś bezskutecznie ich 
niemieccy rówieśnicy. A może 
powrót do ojczystych krajów 
swych rodziców? Jeszcze go- 
rzej. Tam również nikt ich nie 
oczekuje. „Gdy myślę o moich 
dzieciach oblewa mnie pot” — 
brzmią słowa piosenki o „emi- 
grantach pracy”, pióra greckie- 
go poety, Marko Poulosa Sko- 
uritisa. Bolesne wyznanie 
i bezsilność... 


ST. BOROWIECKI 


Monotonny głos telefonistki komuniku- 
je: „Znak Waga, urodzeni w dniach od 24 
września do 23 października. Tydzień po- 
myślny. Dawno nie widziany znajomy zja- 
wi się nagle, co sprawi ci ogromną radość, 
on zawsze o tobie pamięta. Miły upominek 
od przyjaciela i niespodziewany list z za- 
granicy. W pracy nareszcie dostrzeżona 
zostanie twoja inwencja, itd. itd.” 

Warszawski telefon numer 31-901. Cięż- 
ko się tam dodzwonić. Każdy chce wie- 
dzieć, jaki go czeka tydzień. Zupełnie tak, 
jakby pani siedząca ,,po tamtej stronie” 
miała zdolności jasnowidzenia. A prze- 
cież, gdyby tak było naprawdę, pani ta 
robiłaby na pewno coś zupełnie innego. 

Ludzie uwielbiają horoskopy. Zwłaszcza 


te miłe dla nich samych. A zresztą ze 
świecą szukać takiego, w którym np. poda- 
na zostanie data śmierci, czy wypadku. 
A przecież to się w życiu zdarza. Horosko- 
py cieszą się powodzeniem tak wielkim jak 
modne ciuchy projektowane przez panią 
Hoff. Niektórzy prenumerują czasopisma 
tylko po to, aby w porę dowiedzieć się 
o czekających ich zdarzeniach i nowoś- 
ciach. Tych miłych oczywiście. W momen- 
cie, kiedy horoskop napomknie delikatnie 
o drobnej nieprzyjemności, odkładamy go 
na bok, krzywiąc się ironicznie „„i tak w te 
bzdury nie wierzę”. No, ale kiedy jest 
napisane wyraźnie „czekają cię duże pie- 
niądze” to... biegniemy z wypełnionym 
kuponem toto-lotka, bo kto wie... 


Wierzyć w horoskopy? 


Chcemy wiedzieć więc, co czeka nas 
w najbliższym czasie — ale nie tylko. Często 
zadajemy sobie pytanie - „jacy jesteś- 
my?”. Nad tym problemem od dawna za- 
stanawiają się psycholodzy i im więcej po- 
siadają informacji, tym więcej wątpliwości. 
I właściwie w nauce tej nie ma nic „„na 
pewno”. Żaden psycholog, nawet ten naj- 
bardziej śmiały, nie powie „jest tak czy 
tak”. On najwyżej nieśmiało zaproponuje 
„być może, jest to tak”, albo „„można 
przypuszczać, że jest inaczej”. To wszyst- 
ko. Natomiast autorzy znanych gazeto- 
wych horoskopów wiedzą o człowieku 
wszystko. I tak np. urodzonych w dniach 
od 4 do 13 stycznia cechuje wrażliwość 
i artystyczne zamiłowania. Ludzie ci są 


lojalni i uczciwi, można na nich polegać. 
Łatwo adaptują się do zmian itd. itd. Wszy- 
stko jest tutaj pewne. 


Takim samym powodzeniem jak horo- 
skopy cieszą się tzw. psychozabawy. Np. 
„czy jesteś ambitna!!?. Na siedmiu zdję- 
ciach twarze różnych typów kobiet, obok 
polecenie. „Poniżej drukujemy siedem 
fotografii. Pod każdą z nich wymienione są 
trzy różne zawody. Który z nich najbar- 
dziej pasuje do osobowości kobiety na 
fotografii. A poniżej gotowe przepisy na 
„ambicje”. Albo inny przykład: „czy 
umiesz wzbudzać respekt?” Cztery zdjęcia 


* dzieci i czterech kobiet. Należy podać, 
* które, według nas, dziecko należy do któ- 


rej matki. Kiedy to zrobimy, będziemy 
wiedzieć na pewno, czy wzbudzamy re- 
spekt czy nie i w jakim stopniu. I kiedy tak 
człowiek się zastanowi, to nachodzą go 
wątpliwości co ma niby ambicja do twarzy 
kobiet, a co respekt do dzieci i ich matek. 
Chyba tyle co piernik do wiatraka. 
Jednocześnie przychodzi zastanowienie 


w jakim właściwie celu drukuje się owe 
psychozabawy. Wprawdzie samo określe- 
nie „zabawy” sugeruje żart i niezbyt po- 
ważne podchodzenie do tychże spraw, 
niemniej większość czytelników traktuje 
je bardzo serio. 

W naszej prasie coraz częściej publiko- 
wane są przeróżne horoskopy i psychoza- 
bawy. Czasami naszych polskich autorów, 
czasami są to przedruki z czasopism zagra- 
nicznych. Coraz więcej ludzi czeka na wy- 
danie „Kulis”, w których horoskop prze- 
widuje zdarzenia aż na cały miesiąc. My 
jesteśmy lepsi. Drukujemy horoskop na 
drugie półrocze szkolne dla wszystkich 
znaków zodiaku: „Rozpoczął się drugi 
semestr, Będzie dużo pracy, nie zawsze 
nauczyciel cię doceni, ale — jeśli będziesz 
chciał — na pewno osiągniesz sukcesy. 
Czekają cię niespodziewane kartkówki, 
kilka prac społecznych. Wszystko dobrze 
się ułoży, wakacje będą zasłużonym odpo- 
czynkiem. ” 


ANNA CHEŃSKĄ 


igrzyska młodzieży szkolnej, 
DX w których startowało ponad 

1200 zawodników z niemal 
wszystkich zakątków kraju, jeszcze raz 
udowodniły, że warto dołożyć wszelkich 
starań, aby podobne im zawody raz na 
zawsze znalazły swoje miejsce w kalen- 
darzu sportowych wydarzeń... 


Gdyby tak podsumować wszystkie ro 
zegrane w Krośnieńskiem konkurencje 
(poszczególne województwa nie były re- 
prezentowane przez zlepek wybitnych 
jednostek lecz przez najlepsze zespoły 
oparte na uczniach jednej szkoły) łatwo 
można by zauważyć miażdżącą wprost 
przewagę drużyny Nowosądecczyzny, 
a właściwie Zakopiańskiej Szkoły Mistrzo 
stwa Sportowego. Jej przedstawiciele 
triumfowali aż czternastokrotnie (kolek 
tywnie i indywidualnie). W samym tylko 
narciarstwie klasycznym, w biegu na 3 
km, reprezentantki naszej zimowej stolicy 
zajęły trzy pierwsze lokaty. W sztafocie 4 
x 3 km, pokonały one silny przecież zo- 
spół Zbiorczej Szkoły Gminnej w Istebnej 
różnicą aż ponad 2,5 min. Jeszcze lepiej 
wypadli chłopcy — pięć pierwszych 


U—AGŃASK 


miejsc. Podobną sytlację obserwowaliś 
my w łyżwiarstwie szybkim... Przypadki? 
Nie. Prawidłowość. Wymienione sukcesy 
"mają oczywisty związek z procesem tre- 
ningowym, jakiemu poddawani są młodzi 
zakopiańczycy. | tu, skrótowo rzecz ujmu- 
jąc, dochodzimy do wniosku, że ani kluby, 
ani nawet szkoły o średnim poziomie 
usportowienia, nie mogą zapewnić wy- 
maganych obecnie warunków do rozwo- 
ju talentów. Jeden z dyrektorów ZSMS, 
pan Marian Milan, wyraził się na ten te- 
mat następująco: 

— IX igrzyska zimowe jeszcze raz dały 
dowód nato, że system szkolenia zawod- 
ników, mówię o wyczynie, należy szybko 
zmienić. Rodzice coraz niechętniej po- 
wierzają klubom swoje dzieci, a z drugiej 
strony kluby nie są w stanie zapewnić 
tylu godzin treningu co szkoły o profilu 
sportowym (narciarstwo czy łyżwiars- 
two trudno przecież trenować w godzi- 
nach wieczornych). W związku z tym oraz 
innymi, wcale niebłahymi sprawami, 
uważam, że cały nasz wysiłek powinien 


zmierzać do tworzenia dalszych szkół po- 
dobnych zakopiańskiej... 

Spore sukcesy odnieśli także łyżwiarze 
SP-4 Lubin. W łącznej punktacji uplaso 
wali się na drugim miejscu. Sztuczny lo- 
dowy tor i pasja lubińskich nauczycioli 
daje coraz obfitszy plon. Szkoda tylko, ża 
zawody łyżwiarzy szybkich musiały odbyć 
się na Torsanie. Ostro wirażo szłucznogo 
lodowiska nio sprzyjały rozwijaniu prąd 
kości. Alo nie było innogo wyjścia; spo 
cjalnie przygotowany tor nio oparł się 
promioniom słońca | podmuchom hal 
nego 

Prawdziwą rowolacją IX igrzysk okazały 
się biathlonistki z Bodzontyna. Uczonnice 
tamtejszego „ogólniaka”, wychowanki 
Zygmunta Sitka (w sztafocie biogły dwie 
jego córki, Renata i Anna), dosyć przoko 
nywająco wygrały z przedstawiciolkami 
innych rejonów. W gronio chłopców josz 
cze raz triumfował Jurek Gładysz, ropro 
zentant Zespołu Szkół Ministorstwa Gór: 
nictwa z Krosna. Podopieczny tronora Ja- 
na Barana, zwycięzca ubiegłorocznej 
spartakiady, pokazał na co go stać. Jurek 


Odpowiednia 
położenie 
właściwych 
amarów 

to 

podobno 
połowa 
sukcosu 


prosto z igrzysk pojechał na Miądzynaro 
dowo Zawody Przyjaźni. Życzymy mu ja 
szcze jednogo medalu 


Błękitną Sztafetą wygrała wciąż jedna 
kowo doskonała S$P-2 z Giżycka, Aż dziw 
bierze, że w tej nie mającej nawet sporto 
wych klas szkole już od ponad dwudziestu 
lat znajdują się doskonali łyźwiarze. Nau 
czyciele Katarzyna Limanowska i Bogdan 
Tubilewicz prowadzą swoje „Czarne Pan- 
tery” od sukcesu do sukcesu. Szkoda, że 
giżyczanie tak pechowo rozpoczęli boje 
w Złotym Krążku (po awansie do finału 
A dyskwalifikacja za podanie spoza stre 
fy); a mieli szansę na drugi złoty medal 
Zdobyli go gospodarze imprezy, ucznio 
wie sanockiej szkoły nr 4 (do tego tematu 
powrócimy w jednym z następnych nu 
merów „ŚM”). Warto tylko wspomnieć, 
że o nasz puchar walczyła rekordowa licz- 
ba zespołów. Ale w czołówce znaleźli się 
tylko odwieczni rywale. Ciekawe czy za 
rok, w Zamościu, będzie tak samo? 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 
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W narciarstwie klasycznym dominowały 
dziewczęta z Zakopiańskiej Szkoły Mis- 
trzostwa Sportowego 


WIELORYB_ 


—|--W_ ZATOCE 


GDAŃSKIEJ 


GDAŃSK (PAP). Rybacy na Zatoce 
Gdańskioj od kilku dni sygnalizowali 
obecność u wybrzeży Polski = wielory- 
ba. Nieprawdopodobna informacja 
przywróciła z pamiąci fakt wyłowienia 
w 1964 roku przez kutor WSG-27 z Gó- 
rok Wschodnich czaszki wieloryba 
Czaszka ta jest do obejrzenia w Mu- 
zaum Morskim w Gdyni. Choć wiąc 
pojawienia sią tego ssaka na Bałtyku 
jest możliwa, jeszczo przed kilkoma 
dniami rybakom nie dowierzano 
W środą rano, 7 lutego wszystkie wąt- 
pliwości zostały rozwiązane. Jednost 
ka Gdańskiego Urzędu Morskiego 
„Kontroler-1' odnalazła uwięzionego 
w sieciach wieloryba. $sak ma ok. 8 
m długości, waży ponad 4 tony, jest 
jednak bardzo osłabiony i głodny. 

Po kilkugodzinnej akcji wieloryba 
uwolniono z Zwierzą bardzo 
spokojnie reagowało na obecność lu 
dzi. Fachowcy twierdzą, że najwłaści 
wszą pomocą dla wieloryba będzie 
wyprowadzenie go poza granica Zato- 
ki Gdańskiej 


sieci 


(aw) 


Na Łysą Górę 
przyleciały z północy 


białe sowy 


KIELCE (PAP) 
mrozów do Lasów Świętokrzyskich 
przyleciały z dalekiej północy niezna- 
ne w tym rejonie ptaki. Wśród przyby 
szów są między innymi białe sowy. 
które opuszczają swoje siedziby, tylko 
w czasie ostrej zimy. Ptaki te przeby- 
wają głównie w lasach na Łysej Górze. 
W tych samych lasach zadomowiły się 
także inni goście z północy m.in. gile 
i jemiołuszki. 


W okresie silnych 


(kż) 


arzył im się internat jaki to nieraz 

można zobaczyć w telewizji: tap- 

czaniki, lampki nocne, przestron- 
ne korytarze pełne zieleni, firanki 
w oknach. Rzeczywistość okazała się 
mniej łaskawa. 

— W pierwszym dniu — mówi Maryla — 
chciałam zwiać z tego pokoju. Ale pomału 
doprowadziło się go do porządku. Dziew- 
czyny przywiozły firankę z domu, kwiaty 
też, żeby było przytulniej. Można wytrzy- 
mać. W końcu tu się żyje. Jak na święta 
pojechałam do domu, to nie mogłam się 
doczekać, kiedy będę wracać. 


en pokój — jedna z czterech internac- 
kich siódemek — jak mówią — jest 
„niby domem”. Siódemki są prze- 
znaczone dla uczennic pierwszych i dru- 
gich klas. Większość mieszka w pokojach 
czteroosobowych. Trudno mówić o lu- 
” ksusie. Łóżka są zazwyczaj mocno sfaty- 
gowane z poszarpaną siatką, lecz, trzeba 
przyznać, przykryte nowymi kocami. Re- 
sztę wyposażenia stanowią szafy (jedna 
na dwie osoby), stół, krzesła, nieraz jakaś 
szafka na książki i to wszystko. Ściany 
w zależności od inwencji mieszkańców 
różnie przystrojone. Danka z Fromborka 
przywiozła sieci rybackie, u Joaśki wiszą 
huby. Przeważają plakaty, widokówki. 
Lecz niewiele to pomaga, już na pierwszy 
rzut oka widać, że ściany są dość brudne 
i zniszczone — wyraźnie domagają się ma- 
lowania. 

Internat mieści się w części trzypiętro- 
wego, trochę ponurego budynku przypo- 
minającego koszary. 

— To solidna powojenna prowizorka — 
mówi kierownik. — Budynek postawiono 
w 1952. Nie był od tego czasu remonto- 
wany. A generalny remont jest niezbęd- 
ny! Trzeba wymienić stolarkę okienną, 
sieć ogrzewczą i elektryczną. Termin re- 
montu znów się przesunął i chyba obecni 
mieszkańcy już się go nie doczekają. 

W internacie mieszkają uczniowie z 13 
różnych szkół, w sumie 130 osób. Przewa- 


żają ci z sąsiedniego Zespołu Szkół Spoży- 
wczo-Usługowych. Około 50 osób chodzi 
do innych tyskich szkół, a niektórzy dojeż- 
dżają do pobliskich miejscowości. 

Stwarza to dodatkowe problemy (np. 
różne godziny rannego wstawania, brak 
kontaktów wychowawców ze szkołą) 
i różni trochę ten internat od innych. Ale 
właściwie tak, jak w każdym internacie, 
życie toczy się i tutaj, a mieszkańcy mają 
podobne kłopoty. Są one różnego kalibru, 
począwszy od braku haczyków w ubikacji 
skończywszy na niemożności dogadania 
się zjednązwychowawczyń. Zsumowane 
sprawiają, że życie w „niby domu''nie jest 
lekkie. 


ziewczyny jest ciepła woda!!! — gdy 

tylko ktoś poda tę wieść, zaraz bie- 

gną wszystkie do łazienki, by robić 
pranie. W rezultacie ciepła woda kończy 
się szybko, aż do następnego: Dziew- 
czyny!!!... 

Kierownik internatu twierdzi, że cie- 
plarki o pojemności 6 tys. litrów ogrzewa- 
ne przez internacką kotłownię zupełnie 
wystarczają. Co drugi dzień chłopcy i dzie- 
wczęta na zmianę korzystają z natrysków, 
niektórzy niezbyt chętnie, nieraz i nama- 
wianie nie pomaga. 

Teoretycznie ciepła woda powinna być. 
Jeśli wierzyć młodzieży w praktyce różnie 
to wygląda. Lecz pan kierownik jest inne- 
go zdania. 


— Sam tu mieszkam i korzystam z cie- 
płej wody. Do prania są w każdej sali 
ponumerowane miednice. Pralek elektry- 
cznych nie ma, ale rokrocznie planujemy 
ich zakup. 


Podobne rozbieżności powstają w oce- 
nie temperatury panującej w pokojach. 
Kierownik twierdzi, że 70 procent ciepła 
ucieka przez nieszczelne okna (a jak by 
byli zapobiegliwsi, to by uszczelnili). 
Uczniowie mówią, że kaloryfery są letnie. 
Lekarz odwiedzający jednego przeziębio- 
nego polecił — wstawcie tu jakiś piecyk. 
Wtedy w pokoju było tylko 107C. 


Niby dom czyli, 


- GÓRGIU, 
NIE MA PROBLEMU... 


| tak jest z wieloma sprawami. Dziew- 
czyny narzekają na brak haczyków w ubi- 
kacji. Kierownik mówi, że nie ma konser- 
watora, a haczyki ma u siebie w torbie. 
A poza tym brak haczyków podobno 
utrudnia palenie papierosów w ubikacji. 

Nie tylko. Aż śmiesznie pisać o tym, ale 
takie właśnie drobiazgi składają się na 
ogólną atmosferę, w której mieszkańcy 
nie czują się zobowiązani do zachowania 
kultury na co dzień. A internat przestaje 
być tym miejscem, o które się dba, „bo to 
przecież drugi dom”. 


blem. Dużo ważniejsze są stosunki 

z tymi, którzy zastępują rodziców — 
z wychowawcami. Uczniowie mają na ten 
temat dużo do powiedzenia. Oto niektóre 
wypowiedzi: 

— Pan kierownik jest fajny. Ma autory- 
tet. Zawsze jak ma dyżur pozwala nam 
robić dyskoteki. Przyjdzie, pożartuje. 
W szkole dba o nasze stopnie. 

— Pani Maciąg pracuje dopiero niecały 
rok, a już się przekonaliśmy, że można jej 
ufać, zwrócę się do niej z każdą sprawą. 
Nieraz sama pyta czy nie potrzebujemy 
pomocy z matematyki czy fizyki. Zawsze 
puka jak wchodzi do pokoju. Mówi do nas 
po imieniu. Nie rozkazuje, tak jak inni. 

Nie wszyscy „wychowawcy cieszą się 


N ie jest to na pewno największy pro- 


takim zaufaniem. Najtrudniej polubić im 
panią Wawrzak. Gdy w nocy zachorowała 
Nina pobiegły do p. W., która mieszka 
w tym samym budynku. Dostały od niej 
klucz, by mogły zadzwonić po pogotowie. 
Nawet nie zainteresowała się, co z chorą, 
tylko zażądała: „klucz ma być oddany 
jutro przed siódmą”. Dziewczyny zapom- 
niały o kluczu. Następnego dnia poszły do 
szkoły, wtedy p. W. ściągnęła Ninę złóżka, 
by pilnowała drzwi. 

Podobno ulubionym pytaniem tej wy- 
chowawczyni jest - masz stypendium? To 
pytanie — argument, groźba pada wtedy, 
gdy ktoś się ociąga z wykonaniem jej 
poleceń. Mieszkańcy internatu są przeko- 
nani, że ich zachowanie wpływa potem na 
oceny w szkole. Wiele osób opowiadało 
mi o dziewczynach, które zgłosiły się do 
odpowiedzi by poprawić stopnie, a usły- 
szały: „Tyle o was wiem, że nie muszę 
was pytać” — i zostały z dwójami. 

Jak widać jest wśród wychowawców 
podział ról, tak by uczniowie nie zapom- 
nieli, że czasem rodzona matka czy ojciec 
również nie przypominają pani Maciąg. 


go życia stanowią stosunki z klasą, 


Z upełnie osobny rozdział internackie- 
ztymi z miasta. Sporadyczne są przy- 


padki kiedy ktoś z internatu przyjażni się 
z miejscowym. Przeważnie obie grupy 
trzymają się osobno. Dlaczego? Ucznio- 
wie z internatu narzekają, że jak coś trzeba 
zrobić w klasie, to z góry wiadomo, że 
obowiązek spadnie na nich („„bo wy macie 
dużo czasu”). Czują się trochę gorsi. Jed- 
na z uczennic tak to określiła: traktują nas 
tak jak z hotelu robotniczego. Ile w tym 
stwierdzeniu kompleksu, a ile prawdy? 
Miejscowi nie potrafią zrozumieć, że cza- 
sami człowiek z internatu nie ma pienię- 
dzy na składkę, lub że się musi zwolnić 
z lekcji, bo jedzie do domu na drugi koniec 
Polski. 

Kierownik stwierdza z żalem, że ucznio- 
wie z internatu nie chcą korzystać z rozry- 
wek kulturalnych w mieście, bo mają ko- 
mpleks. Ale nikt nie próbuje pomóc im to 
przezwyciężyć. 

Można by jeszcze dużo pisać o tym 
internacie. Dziewczyny z IV klasy mówią: 
— Mimo wszystko szkoda nam będzie od- 
jeżdżać stąd w czerwcu, a w domu będzie 
czegoś brak. Przecież jeżdziłyśmy tam tyl- 
ko na święta, a przezcztery lata tu był nasz 
„niby dom*”'. 


Jest tych „niby domów” około 2 tysią- 
ce. W każdym z nich mieszkańcy mają 
swoje małe i wielkie kłopoty i radości. 
Wielu problemów można by uniknąć 
gdyby... Można by, a do redakcji przycho- 
dzą często listy takie jak ten od mieszka- 
nek internatu Technikum Włókiennicze- 
go w Bielawie. Po narzekaniach na brak 
ciepłej wody, złe wyżywienie w stołów- 
ce, konflikty z wychowawcami list koń- 
czy się tak: 

„Na początku roku szkolnego był apel, 
na którym naszego pana kierownika 
przedstawiono jako „wspaniałego przy- 
jaciela młodzieży”, ale kiedy do niego 
zgłosimy się z jakąś sprawą odpowiada: 
„córciu, nie ma problemu” (...) Prosimy 
bardzo o wydrukowanie naszego listu, 
może dotrze on do pana kierownika”. 
Podpisane: Zrozpaczone mieszkanki in- 


ternatu. 
ANNA PACIOREK 


Redakcja „Świata Młodych” oraz Aeroklub PRL 
ogłaszają 


OGÓLNOPOLSKI KONKURS 


DLA WSZYSTKICH ZAINTERESOWANYCH 
KOSMICZNYMI PODRÓŻAMI, FANTASTYKĄ, MODELARSTWEM! 
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W konkursie może wziąć udział każdy, kto nia przokro- 
czył 16 roku życia i wykona jeden lub więcej latających 
modeli urządzeń i pojazdów kosmicznych, z wyjątkiem 
typowych współczesnych rakiet balistycznych, meteo- 
rologicznych czy transportowych. 


© WIELKOŚĆ | WAGA MODELU —- 
DOWOLNA! 

e ILOŚĆ NAPĘDOWYCH SILNICZKÓW RA- 
KIETOWYCH — DOWOLNA! 

© CZAS LOTU — MINIMUM 5 SEKUND! 


Uwaga! Do napędu można stosować wyłącznie typo- 
we modelarskie silniczki rakietowe będące w sprzedaży 
w sklepach Centralnej Składnicy Harcerskiej! Zapłon 
tylko elektryczny! 

A więc już od jutra zaczynamy konstruować: 

© Latające talerze, jakich oko ludzkie dotąd nie oglą- 

dało. 

© Rakietowe platformy, służące do transportowania 

materiałów na orbity wokółplanetarne. 

© Wszelkiego rodzaju kapsuły ratunkowe zwłasnym 

napędem, które mogą być katapultowane ze 
statków macierzystych. 

© Automatyczne bezzałogowe stacje naukowe mo- 

gące samodzielnie startować z powierzchni ciał 
niebieskich. 

© Międzygwiezdne statki załogowe, takie jakie oglą- 

da się w filmach fantastyczno-naukowych. 

© Pojazdy opisywane przez autorów powieści i opo- 

wiadań science-fiction. 

© Fantastyczne roboty do prac w przestrzeni poza- 

ziemskiej. 

© Rakietowe taksówki służące do komunikacji mię- 

dzy kosmicznymi laboratoriami. 

Wszelkiej pomocy i fachowych rad udzielą Ci instruk- 
torzy modelarni APRL i LOK, Młodzieżowe Domy Kultu- 
ry i Pałace Młodzieży, kluby Spółdzielni Mieszkanio- 


wych i „Społem”. Jośli takich placówek nie ma w miej 
scowości gdzie mieszkasz — zwróć sią o pomoc do 
nauczyciela zajęć technicznych w swojaj szkole 


1 ETAP KONKURSU ZAKOŃCZY SIE 
DNIA 3 CZERWCA BA 


W tym dniu wszystkie lotniska sportowe APRL zosta 
ną oddane do Waszej dyspozycji. Będą się na nich 
odbywały różne imprezy lotnicze. Adresy podajemy 
obok. Z wykonanym przez siebie modelem należy się 
zgłosić do komisji sędziowskiej, pracującej na każdym 
lotnisku. Komisja odpowiada za zorganizowanie star- 
tów i ocenę waszych modeli. 


FINAŁ KONKURSU ODBĘDZIE SIĘ 
DNIA 26 SIERPNIA BR 


na Międzynarodowych Zawodach Modeli Rakiet w Ło- 
sosinie Dolnej k/Nowego Sącza. 

Do udziału w finale zaproszeni zostaną Ci wszyscy, 
których modele przejdą zwycięsko przez | etap Konkur- 
su uzyskując pozytywne opinie komisji sędziowskich. 
| nagroda: 5 TYSIĘCY ZŁOTYCH 
Il nagroda: 3 TYSIĄCE ZŁOTYCH 
lllnagroda: 2 TYSIĄCE ZŁOTYCH 

oraz 
DZIESIĘĆ NAGRÓD PO TYSIĄC 


ZŁOTYCH 


Niezależnie od nagród wszyscy uczestnicy Konkursu 
otrzymują pamiątkowe dyplomy. 


* 


Wszelkich informacji i porad związanych z Konkur- 
sem udziela redakcja „Świata Młodych”, 00-561 Wa- 
rszawa, Mokotowska 24, telefon 28-77-21 
(w godz. 11-14). 


Wytnij, powieś w widocznym miejscu, w szkole, harcówce, modelarni, klubie! 


ZAINTERESUJ NASZYM KONKURSEM ZNAJOMYCH | PRZYJACIÓŁ! 


WYKAZ ADRESÓW AEROKLUBÓW REGIONALNYCH 


Łódzki — Łódź, lotnisko, tel. 46-928; „ . Stalowowolski — Stalowa Wola, lotnisko Turbia, tel. 20-942; 
Mielecki — Mielec 1, skr. p-wa 10, tel. 26-69; ER — Szczecin, lotnisko Dąbie, tel. 425-51; 

> teki, _go- ląski — Katowice, lotnisko, tel. 512-371; 
ROCK, BO ICE DO Z „_ Świdnicki — Świdnik, ul. Przodowników Pracy 10, tel. 12-316; 
„Orląt” — Dęblin 3, tel. centr. 12 wewn. 625; EEE > k 
g ż Ą A „. Tatrzański — Nowy Targ, lotnisko, tel. 21-91; 
Elbląski — Elbląg, lotnisko, tel. 44-10; Ostrowski — Ostrów Wlkp., Rynek Ratusz, tel. 49-70; „. . Warmińsko-Mazurski — Olsztyn, ul. Sielska 34, tel. 52-40; 
Gdański — Gdańsk-Wrzeszcz, tel. 41-40-27; „.. Podhalański — Osr. Propagandy, Nowy Sącz, ul. Lwowska 15, „Warszawski — Warszawa, ul. Miedzeszyńska 646, tel. 17-60-11; 
Gliwicki — Gliwice, lotnisko, tel. 9-36-97; tel. 83-06; „__ Włocławski — Włocławek, ul. Bohaterów Strajku 9, tel. 54-44; 
Grudziądzki — lotnisko, Lisie Kąty, tel. 86-325; Podkarpacki — Krosno n/Wisłokiem, lotnisko, tel. 223-53; 


Wrocławski — Wrocław, ul. Lotnicza 14/16, tel. 346-62; 
Jeleniogórski — Jelenia Góra, lotnisko, tel. 230-57; Pomorski — Toruń, ul. Rynek Staromiejski, tel. 223-93; Zagłębia Miedziowego — Lublin k/Legnicy, lotnisko, 


Aer. Białostocki — Białystok, lotnisko, tel. 57-19; 
Bielsko-Bialski — Bielsko-Biała, ul. Cieszyńska 321, tel. 269-17; 
Bydgoski — Bydgoszcz, lotnisko, tel. 301-62; 
Częstochowski — Częstochowa, ul. N.M.P. nr 9, tel. 445-54; 


A Kielecki — Kielce, lotnisko, tel. 43-719; k Poznański — Poznań 2, skr. p-wa 1089, tel. 737-05; tel. 41-001, wew. 572; 
„„ . Krakowski — Kraków, skr. p-wa 17, tel. 407-74; „.. Radomski — Radom, lotnisko Piastów, tel. 41-445; „d_ Ziemi Słupskiej — Słupsk, ul. Kilińskiego 11, tel. 40-53; 
„ _ Kujawski — Inowrocław, ul. Toruńska 160, tel. 32-28; „Rybnicki — Rybnik, skr. p-wa 255, tel. 22-651; „__ Ziemi Lubuskiej — Zielona Góra, lotnisko Przylep, tel. 25-15; 


Lubelski — Ośr. Propagandy, Lublin, ul. Osterwy 2, tel. 25-843; „„ Rzeszowski — Rzeszów, lotnisko Jasionka, tel. 36-216; „Q_. Ziemi Mazowieckiej — Płock, ul. Grodzka 9, tel. 41-74. 


WDS mi 0 A 


O co 
pytacie 


najczęściej? 


We wtorek rozdzwonił się redakcyjny telefon. W godzi- 
nach od 14 do 17, a więc w trakcie dyżuru „„Co dalej ósma 
klaso?”, odpowiedzieliśmy na wiele pytań dotyczących 
wyboru szkoły średniej. Dzwonili ósmoklasiści, a także 
ich rodzice z całej niemal Polski. Dziś przedstawiamy 
sprawy, o które pytaliście najczęściej. 


Hanna Stępniewska z Radomia: 

„Mam mocne skrzywienie kręgosłupa. Wiem, że do niektórych 
szkół nie mogę być przyjęta. Ale do jakich? Do kogo zwrócić się 
o pomoc?” 

Każda szkoła jest obowiązana zająć się uczniami mającymi 
kłopoty zdrowotne. Przede wszystkim powinni oni zgłosić się do 
najbliższej Poradni Wychowawczo-Zawodowej, W szkole na pew- 
no znajduje się ich spis. Tam, po dokładnych badaniach lckar- 
skich, które mają na celu ustalenie wielkości schorzenia uczeń 
otrzymuje skierowanie do odpowiedniej szkoły. Do tej właśnie 
wyznaczonej musi zostać bezwzględnie przyjęty poza konkursem 
świadectw. 


Tomek Sawczuk z Kędzierzyna: 
„Gdzie można znaleźć adresy wszystkich szkół średnich?” 
Adresy tych szkół znajdują się w INFORMATORZE 
DLA KANDYDATÓW DO SZKÓŁ ZAWODO- 
WYCH NA PODBUDOWIE PROGRAMOWEJ SZKO- 
ŁY PODSTAWOWEJ. Taki informator powinien zna- 
leźć się w każdej szkolnej bibliotece. Jest on wydawany co 
trzy lata. Informator z roku 1976/77 jest nadal aktualny. 


Ojciec Janusza Kapli z Chodzieży: 
„Chciałbym dowiedzieć się, co kryje się pod nazwą Liceum 


est ich jedenaścioro, Są w różnym 

wieku. Reprezentują różne zawo- 

dy. Malarstwo uprawiają z pasją, 
choć nie mają do tego przygotowania 
ani odpowiednich warunków. Niektó- 
ro ich prace — tworzono z dużym stara- 
niem i wyczuciom piękna — na przy 
kład „sypią się”. Tu I ówdzio odpada 
larba. Może to wina nio najlopszych 
materiałów, a może ofokt niewiedzy 
na temat podstawowych tochnik przy: 
gotowania płótna czy doski do malo 
wania, nieumiejątności zabezpioczo 
nia, utrwalenia gotowego już dzioła? 
Nic dziwnego, artyści ci zdobywają 
swo doświadczenia niewdziączną dro- 
gą kolejnych prób i błędów. 


amatorska 


boz pędzia w ręku” 


ty, zachody słońca — przyrodą. F 


Spotkałam ich w rodakcji „Młodego 
Technika” w dniu wyjątkowo uroczys- 
tym - ogłoszenia ich pierwszego suk- 
cesu. Było to zakończenie krajowego 
etapu Międzynarodowego Konkursu 
dla Malarzy Niedzielnych zorganizo- 
wanego przez Federację Europejskich 
Czasopism _ Majsterkowiczowskich 
i Hobbystycznych. Jedenastka laurea- 
tów. lch prace będą reprezentowały 
Polskę na | Europejskiej Wystawie 
Malarstwa Niedzielnego w czasie 
kwietniowych Międzynarodowych 
Targów HOBBY w Hali Ludowej 
w Miinsterze (RFN). 


Wycieczki 
w 


Nie tylko 
w niedzielę 


dlatego, ło przynoszą zysk wymiorny 
„w monocio”, alo dlatogo, żo są przed 
miotem dumy, najbarwniojszym ak- 
contom dnia. Taką odskocznią od co: 
dzianności cząsto bywa twórczość 


„Nio wyobrażam soblo wioczoru 
powiodział Ja 
nusz Boczek, jodon z gości „Młodogo 
Technika”. Z zawodu [ost inżynierom 
oloktrykiom. Jego dzień to minikom 
putory. Ala wioczorom, klody zapłoną 
lampy, zapomina o nich. Tworzy ro 
mantyczno, barwna, słonoczna pojza 
że. Malujo z wyobrażni, ala roaliatycz 
nie, miejsca w których był, lub w któ 
rych chciałby sią znalożć: morza, ska 
*jorw 


niecodzienność 


Miniatura fragmentu boazerii Tadeu- — rów” = stwierdził przewodniczący pol 


sza Okręglickiego z Krakowa przed- 
stawiającego „willą w stylu zakopiań- 


skim” a 


skiego jury, prof. sztuk pięknych Mi- 
chał Bylina. Dziś określenie malarz- 
amator nio kojarzy się już z ludowymi 
 malowańkAmi Wśród łauoalów ego 
konkursu próżno by szukać „nikiło- 
rów”, Obrazy pana Eugeniusza Kraw- 
czuka z Gliwic — „Raj” i „Raj w zimie” 
(oba jadą do Mansteru) były jedynymi 
malowanymi płasko, naiwnie, bez po- 
rapoktywy, ala nie tylo z prymitywiz- 
mem sią kojarzyły, co raczej (może zo 
wząlądu na tamat) z popularnym 
w aztucn XVII i XVIII w. siolankowym 
pejzażom mitycznej Arkadii szczą 
ślimoj 

Martwe natury pani Stanisławy Pie- 
chockioj czy „Demony” Grażyny Głę- 
bockiej malowane akrylem na drow- 
nio i praco innych autorów wyróżnio” 
na przez jury konkursowe, czy to malo- 
wania z wyobraźni, czy to z natury, 
swym stylem zdradzały, podświado- 
me zapawne, czerpanie przez autorów 
ze światowych tradycji i współczes- 
nych osiągnięć sztuki malarskiej 


BUKIETY, BŁĘKITNE KONIE, 
DEMONY I SIELANKI... 


Coraz więcej ludzi oddaje się pas- 
jom, które niby to są zajęciami dla nich 


szą swoją wycieczkę w niecodzien- 


Zawodowe?” 


Liceum Zawodowe jest to tego rodzaju szkoła średnia, która 
oprócz konkretnego wykształcenia zawodowego (są to przeróżne 


marginesowymi, ot, takimi sobie „ko- 
nikami”' — ale wkrótce stają się najmil- 
szą, poważnie traktowaną pracą, nie 


nośćzrobiłw 1971r. Przyszło wtedy 


świat jego dziecko. Skończyły się wie- 
czorne wypady na koncerty, do teatru, 


specjalności jak np. elektromonter, sprzedawca, introligator) dają 
maturę. Kształci ona wykwalifikowanych robotników z maturą. 
Po jej ukończeniu można ubiegać się o przyjęcie na wyższą 
uczelnię. 


Jolanta Strzelczak z Konina: 
„Czy ze średnią 4,1 dostanę się do Liceum Ekonomicz- 
nego?” 

Na pytanie takie, niestety, nie możemy udzielić żadnej 
konkretnej odpowiedzi. W różnych szkołach bowiem 
przyjmuje się uczniów z różnymi średnimi. Wszystko 
zależy od liczby kandydatów na jedno miejsce. Tak więc 
najlepiej albo samemu pójść do szkoły i dowiedzieć się, jak 
było w zeszłym roku, bądź napisać list. 


Katarzyna Olczak z Krakowa: 

„W mojej klasie wiele osób ma kłopoty z wyborem szkoły 
średniej. Ucieszyliśmy się bardzo na wieść o uruchomie- 
niu tego telefonu. Niestety, lekcje mamy najczęściej po 
południu i zanim dotrzemy do domu, dyżursię kończy. Co 
robić?” 

Kiedy rozpoczynaliśmy nasze dyżury, zwróciliśmy się 
również z prośbą do dyrektorów szkół, aby umożliwili 
uczniom skorzystanie ze szkolnego telefonu. Jeszcze raz 
więc ponawiamy naszą prośbę. Dyżur „,Co dalej ósma 
klaso?”* pełnimy w każdy wtorek i czwartek w godzinach 


„Kobieta i Demon II” — Grażyny Głę- 


„Zachód słońca nad morzem” — Janu- 


od 14 do 17. Czekamy na pytania! 


bockiej z Zakopanego 


sza Beczka z Pruszkowa 


na _ wałek płótna naciągnięty na drewnia- 
nej ramie, pędzel, farby olejne i wyo- 
braźnia. Teraz to już nie forma odprę- 
żenia, to nałóg. 


Inaczej pan Ryszard Porzuczek 
z Olsztyna. Jako inżynier budownic- 
twa drogowego często przebywa w te- 
renie. Ma dar zapamiętywania nastro- 
jów, które wzbudzają w nim krajobra- 
zy, ulotne sceny z życia. Stąd jego 
potrzeba tworzenia. Jego „Niebieski 
koń' jest efektem takiego zapatrzenia, 
tęsknoty do opowiedzenia tego, co nie 
da się zamknąć w słowach. Surrea- 
lizm? Sądzę, że nie należy twórczości 
amatorskiej nazywać i doszukiwać się 
w niej „na siłę” stylów i szkół. Wystar- 
czy powiedzieć, że dominującą cechą 
obrazów pana Ryszarda jest po prostu 
poezja. 


„Smak na mistrzach, 
oko na naturze” 


„Widać, że to powiedzenie popular- 


znakomicie zastosować i do amato- 


czy kina. Te przyjemności zastąpił ka- 


W konkursie mogli teź wziąć udział 


amatorzy, którzy poświęcają swój 
wolny czas nie tylko malarstwu, ale 
także zdobnictwu mebli przy użyciu 
technik malarskich,  graficznemu 
ozdabianiu swoich mieszkań i malars- 
twu ściennemu na fasadach domów. 
Z polskich laureatów — jeden tylko, 
pan Tadeusz Okręglicki — technik bu- 
dowlany, zaprezentował twórczość, 
którą nazwać by można użytkową. To 
miniatura fragmentu boazerii, która 
ozdabiać będzie przedpokój mieszka- 
nia. „Willa w stylu zakopiańskim” wy- 
palona precyzyjnie na drewnianej 
sklejce w oryginale na 1,5 m wysokoś- 
ci i zajmuje całą ścianę. Na drugiej 
ścianie będą kwiaty, a na trzeciej pej- 
zaż jeziorny — szuwary, nenufary. 

Laureaci zaprezentowali wysoki po- 
ziom umiejętności i bogatą wyobraź- 
nię. Chyba możemy liczyć, że na ostat- 
nim, rozstrzygającym etapie konkur- 
su, już poza granicami kraju, ich prace 
też zostaną wysoko ocenione. 


ne w kręgach artystycznych da się 


EWA BIELSKA 
Fot. Marek Szymański 


nocy wiatr przyrósł. Może do pięciu. 

Chwilami nawet sześć. Zarefowałem 

grota. Nie sądzę, żeby zrobił to Jurek, 
on musiałby zmienić na sztormowego. Coś na 
tym muszę zyskać. Nie minęło pół godziny, 
gdy wiatr nagle przeskoczył o dobre 60 stopni 
na północny. Robię zwrot i w tym momencie 
widzę z lewej zielone światło na ,,Karfi””; jego 
prawą burtę. Znaczy to, że on też, równocześ- 
nie ze mną wykonał zwrot. Po ułożeniu się na 
lewym halsie. Jest on wyraźnie na lewym 
trawersie, na kursie mam Due Odde, połud- 
niowy cypel Bornholmu. Jesteśmy zatem 
w równej odległości od cypla, który musimy 
minąć blisko, lewą burtą, by później pójść na 
północ do wysepki Christianso. Tam jest pół- 
metek. Zrównaliśmy się i teraz zaczynamy od 
nowa. Nie schodzę ze steru. Mam przewagę 
nie tylko fizyczną, ale przewagę doświadcze- 
nia. Wiem jak wpadać na dół po kawałek 
chleba, jak zanotować szybko dane, które 
później wpiszę w dziennik, albo naniosę na 
mapę. 


cie, nad ranem już, wiatr niego osłabł, 

rozrefowałem grota i gwałtownie wy- 
szedłem do przodu. Po godzinie widziałem go 
już daleko za sobą. Rano przyszło trochę 
mgiełki, zgubiłem go i zobaczyłem dopiero 
gdy słońce mocniej przygrzało przeganiając 
mgłę. Wiatr osłabl i zaczął kręcić na zachodni. 
Fali już pod południowym brzegiem Bornhol- 
mu nie było, morze stało się gładkie. Wsrawał 
piękny dzień, bezchmurny, ciepły. Poszedł 
w górę Floater — lekki spinaker, uszyty przez 
zmaną firmę Hood. Cudo. Za rufą dwie — trzy 
mile widziałem jasnoniebieską kulę leciutkie- 


N ie czekałem długo. W pewnym momen- 


go spinakera „,Karfi”. Nie przespał okazji, 
czuję go prawie na karku. Ten chłopak nigdy 
mi nie daje spokoju, zawsze dopinguje do 
maksymalnego wysiłku. 


nie pod brzegiem. Powolna monotonna 
żegluga wzdłuż południowych plaż i zie- 
lonych lasków. Trochę drobnych zmian wia- 
tru nie pozwalało na przyśnięcie, trzeba było 


Z robiło się mimo wszystko okropnie sen- 


reagować to brasem, to szotem. Samoster nie 
działa na takim słabym wietrze i trzeba bardzo 
uważać na kurs, bo drobne zejście powoduje 
załamywanie się lekko wydętego nylonu spina- 
kera. Straci się 15 minut, czasem więcej, a cza- 
sem można stracić spinakera robiąc w nim 
gustowny otwór, czyli zwyczajnie podrzeć. Na 
szczęście, przy cyplu trzeba było spinakera 
zrzucić, gdyż wiatr z powrotem przeszedł na 
północny. Nięzbyt to była korzystna dla mnie 
zmiana, bo Jurek jeszcze szedł półwiatrem, 
i niepokojąco się zbliżał. Ja już jednak szedłem 
ostro do wiatru, lekka genoa, długa martwa 
fala z północnego wschodu, pozostałość po 
wczorajszym silniejszym wietrze. 


i martwa fala. Christianso osiągnąłem 

w południe. Wiatr tak słaby, że po pół- 
nocnej stronie grupy wysp zaczęło mnie obra- 
cać i jakiś czas płynąłem tyłem, z leciutkim, 
prawie niewyczuwalnym prądem, który litoś- 
ciwie niósł mnie na zachód, przeniósł ponad 
wysepkami na właściwą stronę. Trwało to 
długo i nie widziałem w tym czasie Jurka, 
który był przesłonięty wysepkami. Gdy je 


L ubię to, to moja specjalność — słaby wiatr 
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pod Born 


minąłem kierując się na południe, ujrzałem go 
znowu, na kursie. Płynął na samym grocie, 
pewnie zaraz postawi nylonową genoę. Minęła 
godzina i nic. Nie ma Jurka, „„Karfi” stoi, grot 
w łopocie. Zbliżam się bardzo powoli i zastana- 
wiam się co się tu dzieje. Od wody, od dacronu 
1 nylonu żagli idzie taki blask, że nie można 
wytrzymać. Nie ma przed nim ochrony, trzeba 
być na pokładzie i to przetrzymać. Oczy pieką 
z niewyspania, głowa pęka w szwach. Trochę 
zmieniami kurs, by przejść blisko Jurka. Chy- 
ba Spi. Biorę na pokład róg mgłowy i tubę 
elektro-akustyczną. Narobię takiego rabanu, 
że nieboszczyka to przywróci do życia. Gdzie 
tam! Przepływam metr od jego rufy, dręsię jak 


opętany, trąbię z całych sił. Drzwi do wnętrza 
jachtu zamknięte, pokład uporządkowany, 
szoty grota wybrane do zera, genoa na dziobie 
sklarowana. Cisza. Oddalam się od niego. 


płynąłem może milę jak pomyślałem, że 
coś mi się to wydaje podejrzane. Zasnął 
przypadkowo? Dlaczego nie na pokła- 
dzie? Wyleciał za burtę? Niemożliwe. A może? 
Gdyby zasnął celowo, to nastawiłby budzik. 


Bitwa” 
holmem 


A może stracił przytomność? Jeśli śpi to już 
dobre trzy godziny. To za długo. Co robić? Jak 
zrzucę spinakera to z tej odległości będę do 
niego pod wiatr płynął godzinę. Nie, trzeba 
podgrzać silnik, zrzucić spinakera i wrócić na 
silniku. To jest w regatach dozwolone, nie 
można go użyć tylko w kierunku korzystnym. 
Idę do masztu, by zwolnić fał spinakera i wte- 
dy widzę na kursie jacht. Mahoniowy. Zbliża 
się prawie kontrakursem, trochę muszę skrę- 
cić w prawo, byśmy się mogli spotkać. Jesteś- 
my już blisko siebie, mówię przez. tubę. 

— Robert, ty będziesz przechodził koło 
> Karfiego”, on prawdopodobnie Śpi, ale może 


być, że mu coś się stało, sprawdź to, w-razie « 


czego strzelaj rakietę to wrócę jak uznasz, że 
jest potrzebna pomóc. 

Nie było rakiery. Nie była potrzebna, bo 
Jurek najzwyczajniej w świecie siadł sobie na 
podłodze i zasnął jak dziecię. 


inąłem drugi już raz tego dnia Due 
Mo: wiatr znowu przeszedł na za- 


chodni. W dalszym ciągu tak słaby, że 
doba upłynęła zanim dotarłem do mery w Świ- 
noujściu. Cała ta ostatnia noc i ostatni dzień 
regat upłynęły bez wyrazu, bez historii. Nie 
miałem już rywala na plecach, było niecieka- 
wie i nudno. Nie poprawiła mi nawet humoru 
informacja, że następny jacht — „„Enif” przy- 
szedł na metę siedem godzin za mną. Co z tego 
mój drogi przeciwniku? Padłeś w bitwie pod 
Bornholmem i zepsułeś mi całą zabawę. cdn. 


KAZIMIERZ JAWORSKI 
Fot. S. Rakowski 


MAŁY SŁOWNIK 
ŻEGLARSKI (18) 


Bras — lina służąca do obracania rei w płaszczyź- 
nie poziomej. 

Reja — drzewce poziome, umocowane po przed- 
niej stronie masztu, służące do rozpinania żagli 
prostokątnych. 

Wiatr pełny — inaczej fordewind wiejący z tyłu 
jednostki od rufy. 

Półwiatr — wiatr boczny. 

Beidewind — wiatr wiejący pod kątem ostrym od 
strony dziobu. Żegluga w beidewind — żegluga 
na wiatr. Ostro do wiatru — żegluga kursem tak 
bliskim linii wiatru jak to tylko jest możliwe. 
SpRaó a = wiatr z boku, pod kątem od strony 
rufy. - * . 


= Fiat Michelotti 


Samochód terenowy kojarzy się nam 
zazwyczaj z widokiem pojazdu posiadają - 
cego oddzielne błotniki, ze światłami po- 
siadającymi postać półkolistych lamp ste- 
rczących na zewnątrz nadwozia, ze zde- 
rzakami wykonanymi z rur i chłodnicą, 
obudowaną na sposób samochodów z lat 
30-tych naszego stulecia. Przyzwyczailiś- 
my się też w tych samochodach do oglą- 
dania tylko połowy drzwi, jeżeli w ogóle 
w nadwozie nie wyposażono, oraz do 
odkrytego dachu ze złożonymi wsporni- 
kami, na które w razie potrzeby nakłada 
się brezentową opończę. Proste płasz- 
czyzny nadwozia pokryte są dużą ilością 
przetłoczeń, a całość pomalowana na ko- 
lor, zwany potocznie khaki. 


Ciekawą koncepcję innego nadwozia 
samochodu 


posiada 


terenowego przedstawiła 


kształtowników. Z 


ku górzo 


Jedno. Drzwi nio posiadają w ogóle szyb 
| nie przypominają toż drzwi samochodo 
niedawno włoska firma nadwoziowa Mi wych = sq po prostu wykonano w formia 
chelotti. Wykorzystano tu elementy, częś: 
ci, zespoły i niektóre akcesoria od samo- 
chodu osobowego FIAT-127, Samochód 
niekonwencjonalne kształty. 
Z przodu przypomina raczej samochód 
osobowy z szerokim, wykonanym z two- 
rzywa zderzakiem, w którym znajdują się 
światła kierunkowskazów. Światła reflek- 
torów są prostokątne. Szyba przednia jest 
zupełnie płaska i ujęta w grube ramy sta- 
nowiące mocną podstawę do również 
płaskiego dachu, który w większej części 
pokryty jest białym brezentem. Nadwozie 
posiada tylko parę drzwi - z każdej strony 


szkieletowoj z prostokątnych zamkniętych 
podobnio jak 
z przodu znajduje sią duży plastykowy 
zdorzak oraz trzecia drzwi otwiorająco sią 


Deska czołowa | klorownica pochodzą 
od FIATA-127, Siedzenia przodnio posia 
dają regulacją kąta położenia oparć I wy: 
posażone są w zagłówki. 

Czterocylindrowy, rzędowy silnik o po 
jemności 1049 cm sześc. | mocy 50 KM 
uzyskiwanej przy 5600 obr/min umiosz- 
czony jest z przodu. Napęd od niego prze- 
kazywany jest za pośrednictwem cztero- 


przokładniowoj skrzyni biogów na wszyst 


kle koła samochodu. 
czowe, przy tylnych bąbnowa 


miar 145x13 


Hamulco przy przednich kołach są tar 
Opony 
z biożnikiam terenowym posiadają wy. 


Ciążar 700 kg, zużycia paliwa 8,6 litrów 
(średnio) na 100 kilometrów. Wytwórnia 
nie podaja prądkości maksymalnej 
pojazdu 


ZENON DUTKIEWICZ 


konalne na pozór pomysły i zaszczepił chęć wykona- 
nia pierwszego z nich. Natomiast mało na 
wiadomo o skutkach. No cóż 
wyprzedzajmy na razie faktów 
Szkoła jest niewielka. Taka na jaką stać małą górniczą 
gminę Jejkowice koło Rybnika. Zapaleńców jest nato- 
miast kilkuset. Żeby łatwiej im było pracować podzielili 
się na grupy zależnie od wieku i zainteresowań. Stworzyli 
własną organizację na wzór harcerskiej, w której patrole 
Młodzieżowej Straży Ochrony Przyrody odpowiadają za- 
stępom. Ka: drużynie przewodzi dowódca grupy ope- 
cyjne js Żbiki ze swoim zastępowym 
Sławkiem Ulakiem, Bieliki — Fran: em Brzezinką 
i Żubry — Darkiem Żabką. Grupy operacyjne mogą w każ- 
dej chwili zostać poszerzone i podzielone na mniejsze 
podjednostki, jeżeli wymaga tego akcja. 


T*=" motorem jest dyrektor szkoły. On rzuca niewy- 


ie 


utki są na końcu, więc nie 


a oknami zaspy Śniegu, a wśród nich sterczące kikuty 
Z drzew. Co jakiś czas słychać trzaski pękającego na 
mrozie drzewa. Wśród uczniów ostre pogotowie. 
Trzeba umożliwić zwierzętom przeżycie. Zapasy przygo- 
towane są już od jesieni. Na hasło „„Chomik?” uczniowie 


ŚNIEŻNYM 
TROPEM (9) 


Ryś, zamieszkuje większe kompleksy 
leśne Karpat i północno-wschodniej 
Polski. Za kryjówki służą mu wykroty, 
skalne załomy, gęste iglaste zagajniki 
i inne naziemne kryjówki. Poluje na 
ptaki i ssaki od myszy do jelenia i dzi- 
ka. Dobrze wspina się na drzewa. Poza 
okresem rui w końcu lutego i na po- 
czątku marca, żyje samotnie. 

Żbik i kot domowy. Obecnie w kar- 
packich lasach liczyć możecie raczej 
na spotkanie mieszańców tych dwu 
gatunków, niż czystej krwi żbika. Koty 
domowe wałęsają się wszędzie, za- 
równo przy wsiach jak i leśnych ostę- 
pach. Kryjówkami obydwu kotów są 
nory lisów, borsuków, dziuple i inne 
zakamarki. Podstawę pożywienia sta- 
nowią gryzonie i ptaki, chociaż żbik 
potrafi upolować młodą sarnę. Kon- 
takty z pobratymcami podobne do 
rysich. 

Ślady łap wszystkich tych gatunków 
bardzo podobne, różnią się głównie 


A — przednia prawa łapa rysia 


B - przednia prawa łapa kota domowego, przerywaną linią oznaczono kontur łapy 


żbika 


lawsze jest jakiś duch niespokojny, 
KTÓRY PIERWSZY ZACZNIE 


zgromadzili zapasy suszonych owoców jarzębiny, głogu, 
y, ziarna słonecznika, rzepaku, żołędzie, siano — co 
które zwierzę lubi. Nie mieli przerwy, gdyż przed święta- 
mi zorganizowali akcję ,,Strois; 
lami drzewek iglasty 


» — ochronę przed wanda- 
h, a szczególnie jodeł. Teraz zai 
dzili „„Białe Pogotowie” — trwającą aż do odwołania akcję 
dokarmiania zwierząt. Podzieleni na grupki codziennie 
sprawdzają, karmniki są pełne, podrzucą siana i żołę- 
dzi. Wszystkie inne sprawy odsunięte są teraz na plan 
dalszy. A przecież już za miesiąc, mimo nawału obecnych 
spraw, trzeba będzie pomyśleć o... wiośnie. Tak jak 
w ubiegłych latach zacznie się akcja „,Ptasie Osiedle” — 
polegająca na wieszaniu odpowiednio wcześnie domków 
lęgowych. 


RYŚ, ŻBIK, 
KOT DOMOWY 


wielkością. Slady są czteropalczaste, 
nie zaznaczają się chowane pomiędzy 
opuszkami palców pazury. Przednia 
łapa ma pięć palców, ale piąty wewnę- 
trzny jest mały i tak wysoko umiesz- 
czony, że nie zostawia śladu. 

Wymiary śladów. Ryś. Przednia ła- 
pa: 6,5 cm. długości i 5,5 cm. szero- 
kości. Tylna łapa: 7,5 cm. długości i 6 
cm. szerokości. Żbik. 4 cm. długości, 
3,5 cm. szerokości. Kot domowy śred- 
niej wielkości — 3 — 3,5 cm. długości, 3 
cm. szerokości. 

Tropy. Koty wykorzystują wszystkie 
sposoby poruszania się. Żbik i kot 
domowy: w stępie długość kroku oko- 
ło 30 cm w kłusie 350 cm. Ryś: 
w stępie długość kroku wynosi około 
80 cm., w kłusie do 135 cm. ,w galopie 
do 150 cm, ryś może wykonywać skoki 
do 7 metrów. 


(cdn) 


Paweł Koźniewski 


działem uczniów są nie tylko te powszechne prace 

nawet takie jak zalesianie terenów pokopalnianych, 

najbardziej uciążliwych w tej okolicy czy porządko- 
wanie terenów kopalni Chwałowice. Za uzyskane z tych 
prac fundusze prowadzą następne akcje, propagują idee 
ochrony przyrody organizując wystawy i prelekcje w oko- 
licznych zakładach pracy i kopalniach, w których na 
kontakt z przyrodą wszyscy się bardzo uczuleni. Imponują 
rozmachem pomysłów, a nie tylko ilością podjętych i wy- 
konanych obowiązków. Bardzo wzruszająca była np.akcja 
„spisu powszechnego” kundli a także obserwacja zasie- 
dlenia nowych osiedli przez różne rasy psów. Nieczęsto. 
zdarza się, aby uczniowie zwerbowali rodziców, postawili 
przed nimi zadania i podporządkowali swoim inicjaty- 
wom. Zmobilizowani w kole ,„Bartek” rodzice oczywiście 
nie chcą wykazać się gorszą pracą i tak trwa ta rywalizacja 
we wzajemnej pomocy. 


całej szkole liczne plansze i samodzielnie wyko- 
nywane kroniki z przebiegu akcji czy wypraw 
przyrodoznawczych. Wśród nich jedna miała 
szczególne znaczenie. Uczniowie wprowadzili punktację: 
za pracę terenową i za oceny. Bowiem dopiero suma 
punktów decyduje o awansie. A listę wiszącą na honoro- 
wym miejscu w szkole zmieniało się co miesiąc! 
Redakcja ,,Świata Młodych” biorąc pod uwagę po- 
mysłowość, pracę i osiągnięcia szkoły zwróciła się z pro- 
pozycją zorganizowania tam filii klubu „,Bliżej Przyro- 
dy”, której gazeta będzie patronować. W obszarach 
wielkoprzemysłowych trwa szczególna walka o każdy liść, 
o każde zachowanie lub przywrócenie życia na zniszczo- 
nym terenie. Czytelnicy mieszkający w okolicach Rybnika 
będą mieli na miejscu fachową pomoc specjalistów i do- 
świadczonych uczniów. Razem uda się być może osiągnąć 


Wuzgejjkoa, Tekst i zdjęcie Adam Most 


C, D, E — tropy wszystkich trzech gatunków 


C -stęp 


D — kłus w śniegu 


E — skoki 


Tropy: czerwonym kolorem oznaczono ślady przednich, a czarnym, tylnych łap 


„Zwracam sią z prośbą o wydrukowanie 
wiadomości, jaki format powinna mieć foto- 
grafia oraz czy należy wysyłać błony, których 
użyto do wykonania zdjąć” 

Janusz Gomułka; Pszczyna 

Do „Fotografii przyrodniczej” nadchodzą 
listy wraz ze zdjęciami. Niestety nie możemy 
ich wszystkich zamieszczać. W większości są 
to pierwsze próby i na ich publikację trzeba 
jeszcze poczekać. W miarę wolnego czasu 
staram się na wiele listów bezpośrednio od- 
powiedzieć, doradzić czy nawet pomóc sko- 
piować odbitkę. Często zdarza się, że dobry, 
wykonany przez Was negatyw oddajecie do 
zakładu fotograficznego. Odbitki niestety — 
jak się wielu z Was przekonało — są fatalne 


FOTOGRAFIA 
PRZYRODNICZA (59) 


Format 
odbitek 


Wielokrotnie potwierdza się, że odbitka wy- 
konana samodzielnie jest znacznie lepsza. 
Negatywów nie przysyłajcie. Tylko w niektó- 
rych wątpliwych przypadkach jest to konie- 
czne. 

Jeżeli chodzi o format, to z diapozytywów 
barwnych najpopularniejsze są małoobraz- 
kowe 24 x 36. Odbitki czarno-białe można 
robić w formacie pocztówkowym lub — jesz- 
cze lepiej — 13 x 18. Mniejszych od nich 
używajcie jako tzw. wglądówek. Są to wstęp- 
ne odbitki służące do oceny zdjęcia. Na ich 
podstawie wybiera się potem najlepsze, ka- 
druje, naświetla i kopiuje w nieco większym 
formacie. Dopiero te większe służą do poka- 
zywania, nawet najbliższym znajomym, czy 
wysyłania na konkursy. 


Marek Ostrowski 


= ROBACZEK _ 


zamiast żarówki? 


W Stanach Zjednoczonych, gdzie występu- 
je kilkanaście gatunków świetlików (robacz- 
ków świętojańskich) prowadzi się intensyw- 
ne badania zdolności do zimnego świecenia, 
jaką wykazują te owady. Wiadomo, że ich 
narządy świetlne znajdują się po spodniej 
stronie odwłoka i składają z komórek pokry- 
tych przeźroczystą błonką. Komórki wytwa- 
rzające światło są podścielone warstwą ko- 
mórek silnie odbijających promienie świetl- 
ne. „Latarenka” robaczka świeci dzięki utle- 
nianiu lucyferyny. W odróżnieniu od żarówki 
lampka świetlika świeci, a nie grzeje. Aż 98% 
energii uwolnionejw wyniku reakcji chemicz- 
nej przekształca się w światło. W żarówce 
zaledwie 4% energii elektrycznej powoduje 


- świecenie drucika. Rozwiązanie, w które 


przyroda wyposażyła robaczki świętojańskie 
jest wciąż niedościgłym wzorem dla techniki 
oświetleniowej. 


(mat) 


„Nie ma on za 
grody, ani włas- 
nej chaty, 
jeno tę „Kużźni- 
cę” stworzoną 
przed laty” 
- lak śpiowają 
kużniczanie 
o swym „Tacie” 


Spo. - Jerzym Stadle 
p sób rze, który prowa 


na chłopca ze wsi dzi zespół od 


pierwszej zbiórki 
odbytej w 50 ro: * 
cznicę _ śmierci 
Mieczysława 
Karłowicza. Po- 


Zawsze czytam listy zamieszczo- 
ne w „Redakcyjnej Poczcie”. Poma- 
gacie swoim czytelnikom, doradza- 
cie jak mają postępować. Teraz ja 
potrzebuję pomocy. Otóż w tym 
roku do naszej szkoły przybyli maga mu doro 
uczniowie z pobliskich wiosek. Są sły już syn Jerzy 
trochę nieśmiali, zakompleksieni. Zbigniew, zwany 
Wśród nich znajduje się pewien Wojtkiem i db 
chłopiec, który mi się bardzo podo- BE AM 2: 
ba. Ciągle na niego zerkam. Wydaje Jąca o sprawność 
mi się, iż on czasami na mnie rów- wokalną zespołu 
nież spogląda. On chodzi do kl. Małgorzata Ada- 
VIII, ajado VII. Marzę ozapoznaniu mczewska 
się z nim. Jak to zrobić? Doradźcie 
mi koleżanki i koledzy. 

„Niebieskooka” 


Na ich obozach warta nio budzi wszystkich gwizdkiam, lecz ułożoną przez siebie w nocy 
piosenką. Nic wiąc dziwnego, ża „KUŻNICA” ma tak ogromny repórtuar, w którym obok 
piosenek ludowych I harcerskich są toż piosanki pionierów radziackich, czechosłowackich, 
niemieckich i węgierskich = a nawet w jązyku esperanto 


UŹNICA” 


Kamal Abdul Hadi Al-Kadi- 
miah, Al-Ayimah Bridge, 26/4 
Baghdad. IRAQ interesuje się 
nauką, elektroniką, krótkofalar- 
stwem (YI1BGD), chcialby kore- 
spondować z kolegami z Polski 
znającymi język angielski. 


CY RYJ 


2) 


Niuniavaite Silva lat 15, zamiesz- 
kala Wirśuliśkiu 33-45; 232056/2 
Vilnius — 56 ZSRR, zna języki: 
esperanto, rosyjski, angielski 
i litewski - pragnie znaleźć kore- 
spondencyjnych przyjaciół. 


Zaczęli jako 
drużyna  tu- 
rystów zako- 
chanych _ w. 


Jak przekonać mamę? folklorze gó- 


Mam uzbieraną w SKO pewną ralskim. 

kwotę. Postanowiłam za te pienią- Wykonywa- 
dze kupić sobie łyżwy. Było to moje nej przez nich Ź ? 
największe marzenie. Niby nic pro- do dzisiaj 
stszego... Ale moja mama sprzeci- wiązanki pio- 
wiła się kategorycznie. Prosiłam, senek i tań- ) 
tlumaczyłam - wszystko na nic. Po- ców podhala- IE 
móżcie mi, doradźcie co mam ńskich sam p 
robić. „Tata” nau- 

Teresa czył się mając jj 

15 lat! AJ 


OD REDAKCJI: Zapewne mama 
przedstawiła Ci powody, dla któ- 


Przez te 20 lat wiele tu zrodziło się przyjaźni na całe życie, skojarzyła też „KUŹNICA” kilkanaście małżeństw 
rych nie zgadza się na ten zakup. 


mających już dzieci, które „Tatę” nazywają — dziadkiem. Wzruszający to był widok, gdy podczas koncertu 


Może są istotne? Nic nie piszesz na 
ten temat. Nie mniej chcemy Ci 
zwrócić uwagę na fakt, że decyzje 
rodziców na ogół wypływają z tro- 
ski o dzieci, nawet wtedy, gdy są 
sprzeczne z oczekiwaniami córki, 
czy syna. Może mama się obawia, 
że poświęcając się łyżwom, zanie- 
dbasz naukę, a może w pobliżu 
miejscowości, w której mieszkasz E- 
jest staw lub jezioro... mama po 
prostu się o ciebie boi. Trudno nam 
udzielać rad, nie znając argumen- 
tów drugiej strony. Jedno jest pew- 
ne - musisz zdobyć zaufanie mamy, 
przekonać ją, że jesteś na tyle po- 
ważna, że nie zrobisz żadnego głu- 
pstwa i nie zaniedbasz swoich obo- 
wiązków. (mm) 


kraju 


u niej pomocy, ale ta nadal siedziała z opuszczoną głową. — Macie 

duże szanse wziąć udział w przeglądzie republikańskim. Okazało się 

jednak, że zapomniano u nas zorganizować drużynę młodych przyja- 
icji... O co chodzi, Lajko? * 

— Przepraszam bardzo — dziewczyna miała już zapakowaną teczkę 
= 0 godzinie drugiej mam turniej szachowy. 

— To nie jesteś już w sekcji „nowusa”*? 

— Przez całą noc ćwiczyłam kombinacje. Jeśli w drużynie nie 
będzie czterech dziewcząt, wlepią nam punkty karne. 

— Wiesz co — uśmiechnęła się Rasma — Jeśli tylko będzie można, 
zaproponuj remis, może akurat trafisz na takiego samego arcymis- 
trza... No więc, co to chciałam wam powiedzieć? 

— O przyjaciołach milicji — przypomniał Edgar. Tylko komu to 
potrzebne przecież u nas w szkole wszystko jest w porządku... 

= To po prostu czysty przypadek, żywiołowy zbieg okoliczności. 
Udowodniono nam właśnie, jak dwa razy dwa cztery, że bez ochotni- 
czych drużyn rezerwy milicji nie można utrzymać porządku publicz- 
nego. A ty Waris dokąd? y 

— Mam trening żeglarski — Waris niepostrzeżenie cofał się ku 
drzwiom — a Astra ma próbę w zespole. 

- Zaczyna się — Rasma z niezadowoleniem zmarszczyła czoło, 
chociaż na uniwersytecie z niemniejszą wprawą-wymigiwała się od 
prac społecznych. 

— Kto ma jeszcze jakieś pozaszkolne zajęcia? — zapytała wychowa- 


Przez wiele lat związani byli z harcerskim hufcem. na Pradze, 
gdzie mieli swoją siedzibę w starym budynku, który niestety 
zawalił się grzebiąc część ich pamiątek. Stało się to na szczęście 
w nocy. W 1973 r. przygarnął ich Hufiec Mokotów, w którego 
stanicy urządzili nową harcówkę. Oboktaterniekich lini haków, 
zdjęć i dyplomów dekorują ją zbiory etnograficzne z całego 


Ady 


wczyni uznając, że czas pośpieszyć córce z pomocą. Żeby można było 
wreszcie spokojnie o wszystkim pomówić. 

— Mam próbę chóru... 

— Muszę podlać grządki doświadczalne... 

— Ja zebranie klubu filmowego... 


— Obiecałem pokierować kółkiem filatelistycznym u pionierów... 

Klasa powoli pustoszała. Pozostały tylko obie nauczycielki i prze- 
wodniczący organizacji komsomolskiej Edgar. 

Rasma i Regina Kaszys spojrzały na siebie i uśmiechnęły się 
smutno, po czym obie jednocześnie skierowały wzrok na Edgara. 

— No i kogo wybierzemy na komendanta drużyny przyjaciół mili- 
cji? — spytała niewesoło Rasma. 

W tej samej chwili rozwarły się na oścież drzwi, wbiegł Albert 
i pędem rzucił się do swojej ławki po teczkę. 


— Właśnie skończyliśmy z dyrektorem przygotowywać gabloty do 
wystawy fotograficznej — wyjaśnił. — Przepraszam, że przeszkodzi- 
łem — i już zawrócił, żeby opuścić klasę. 


— Nie, nie! — zatrzymała go nauczycielka — Przyszedłeś w samą 
porę. Rasma zaraz ci wszystko wytłumaczy... 

Willa, w której Albert „poznał miłość”, w dzień nie wyglądała 
wcale tajemniczo ani romantycznie, jeśli posłużyć się ulubionym 
słówkiem Ingridy. Co więcej — dom był wyraźnie zaniedbany: oblazła 


jubileuszowego dawni i nowi kuźniczanie wzięli się za ręce i wspólnie zaśpiewali! (jug) 


farba, powyginane pordzewiałe i dziurawe rynny, ścieżki ogrodowe 
zasłane pożółkłymi liśćmi. 

Bez wątpienia jednak to był ten sam dom. Albert popatrzył na 
zakurzone okno pierwszego piętra, przed którym kołysała się nadal 
lipa i nacisnął za klamkę furtki. Nie ustąpiła. Ruszył więc wzdłuż 
parkanu. Nie udało mu się znależć obluzowanych sztachet żeby 
przedostać się do ogrodu. Dopiero kiedy po raz drugi obszedł dokoła 
ogrodzenie, zauważył kilka sztachet przybitych nowiutkimi gwoź- 
dziami. 

Rozejrzał się ukradkiem dokoła i przekonawszy się, że w pobliżu 
nie ma nikogo, przelazł przez płot i co sił w nogach pomknął w stronę 
okna, przez które poprzedniego wieczoru dostał się do wnętrza. 

Okiennice okazały się na głucho zamknięte, o dostaniu się do 
środka nie było mowy. Czyżby mu się to wszystko przyśniło? Ingrida 
także? 

Niestety, przyjemne sny nie powracają. Powtarzają się za to 
z reguły koszmarne spacery po stromych dachach z nieustannym 
spadaniem w przepaść albo jakieś dręczące obrazy, kiedy człowiek 
prawie nagi znajduje się nagle w szkolnej sali i rozpaczliwie próbuje 
zakryć kolana przykrótką nocną koszulą. 


* Nowus — popularna na Łotwie gra, przypominająca bilard. 
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jak na złość Waris przyniósł naszego Czombego — niech też 
c popatrzy i zakarbuje sobie w pamięci. Tymczasem on od 

razu rzucił się na jednego okropnie utuczonego boksera; 
chciał mu zerwać przynajmniej jeden złoty medal. Wynikła okropna 
bijatyka! Przez całą godzinę biegaliśmy za psami po klasach ikoryta- 
rzach. 

— Mój Cezarek na pewno nie przyniósłby wam wstydu. Posłuchaj, 
Rasmo, a może by spróbować? On tak ładnie tańczy na tylnych 
łapkach. Tylko trzeba zawczasu uprzedzić uczniów, żeby przynieśli 
dużo „krówek” — mój Cezarek uwielbia cukierki, zupełnie tak samo 
jak twój nieboszczyk-dziadek. 

— Nie — kategorycznie odmówiła Rasma. — Nie mogę się już 
pokazać w szkole z żadnym zwierzakiem. 

— Za moich czasów organizowano wszędzie ochotnicze straże 
pożarne — wyrzekła w zamyśleniu pani Zandburg. — Gdybyś wiedzia- 
ła, jakie otrzymywali eleganckie mundury! Ze złoconymi czakami! 

— | sama miałabym zostać komendantem straży ogniowej, tak? — 
uśmiechnęła się dziewczyna. — Zrozum, babuniu, muszę zorganizo- 
wać coś niezwykłego. Nie mogę czekać do końca życia, aż ktoś 
podpali szkołę. 
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— Za bardzo jesteście wszyscy w gorącej wodzie kąpani. Pieczone 
gołąbki same nie wpadną wam do gąbki — stwierdziła gniewnie pani 
Zandburg — Przyjdzie czas i sama się przekonasz, że dziś także nie da 
się uniknąć porządnego pożaru. A wtedy już nie będzie czasu pytać, 
jak go ugasić. 

Reginie Kaszys pozostał niespełna rok do przejścia na emeryturę. 
Nie wyobrażała sobie nawet, jak zdoła porzucić na pastwę losu 
swoich wychowanków, niemniej jednak liczyła miesiące. Zbliżała się 
linia demarkacyjna, za którą, jak jej się wydawało, oczekiwała ją 
niezależność. Nie będzie już musiała myśleć o odfajkowaniu poszcze- 
gólnych punktów w planie szkolnych akcji społecznych, poświęci się 
walce z formalizmem w pracy wychowawczej, a w razie konfliktu 
postraszy natychmiastowym odejściem. 

— Takie wojownicze myśli rodziły się w głowie Reginy Kaszys, 
ilekroć dyrektor zapoznawał nauczycieli z kolejnym pedagogicznym 
eksperymentem teoretyków z miejskiego wydziału oświaty. To ją 
zazwyczaj pocieszało, dziś jednak najnowszy pomysł zupełnie wy- 
prowadził ją z równowagi. W jakiej formie przekazać go uczniom? 
Zachęcać dzieci do chwytania przestępców! Zbyt dobrze znała zmar- 
twienia męża, jego bezsenne noce, przedwcześnie posiwiałe włosy 
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WYDAWCA - ASW „Prasa Karąż 
ka-Auch" Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul 
Koszykowa GA Talefony: Dyrektor 
28-09-73, Dział Wydawniczy 29-35. 
52. Prenumerata krajowa: miesiącz 
na 19,50 zł, kwartalna 58,50 z, pół 
roczna 117 x, roczna 234 zł. Od 
instytucji i szkół miast wojewódz 
kich i gmin prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe oddziały i de 
legatury RSW _„Prasa-Książka 
Ruch” w terminie do 25 ls ś: 
na rok następny. Od instytucji, 
szkół, w miejscowościach, gdzie nie 
ma oddziałów delegatur RSW „Pra 
sa-Książka-Ruch” oraz od wszyst 
kich prenumeratorów indywiduał 
nych prenumeratę przyjmują wyłą 
cznie miejscowe urzędy pocztowo- 
telekomunikacyjne oraz listonosze 
w lerminie do 10 dnia miesiąca po- 
przedzającego okres prenumeraty. 

Prenumeratę ze zieceniem wysył- 
ki za granicę, która jest o 50% droż 
sza od prenumeraty krajowej, przy- 
jmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch", 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw- 
nictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Wa- 
rszawa, konto PKO nr 1531-71 wter- 
minach dła prenumeraty krajowej. 
Nr indeksu 35046. 
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i dlatego zdawała sobie sprawę, jakie to wszystko jest trudne 
i niebezpieczne. Najbardziej jednak lękała się, że ta idea spodoba się 

Czuła się po prostu za stara na takie rzeczy. Niech ktoś młodszy 
weźmie na siebie tę odpowiedzialność, jeśli już tak koniecznie trzeba 
powołać do życia koło przyjaciół milicji! Chociażby jej rodzona córka, 
która nie wstydzi się przychodzić na lekcję z plaży — z mokrą głową 
i poswona nosie... W ten sposób za jednym zamachem ubija dwa 
zające: sobie zapewni spokój, a Rasmie jakiś społeczny obowiązek. 
Przy okazji ojciec rodziny będzie musiał wreszcie zrobić odda 
swojego potomstwa. 

Rozległ się dzwonek obwieszczający koniec lekcji, ale wychowaw- 
czyni wciąż jeszcze nie zwalniała uczniów do domu. 

— Dziś wygłosi pogadankę praktykantka Rasma Kaszys — powie- 
działa i odrobinę speszona własnym tchórzostwem, usiadła w ostat- 
niej ławce. 

— Przedstawicielce wydziału oświaty bardzo się podobały nasze 
wybory — zaczęła okrężnie Rasma i spojrzała na matkę, jakby szukała 


Dokończenie na str. 7 


